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PRZEDPŁATA : 


Miesięcznie w ekspedycji 2,55 zł. 

Z cdnorzeniem | w agencjach 2,66 „ 

Na poczcie, już z odnoszeuiem 2,89 a 

Kwartalnie w ekspedycji 7165 w nach. 
Na poczcie, już % odnoszeniem 8,67 20 proc. 
Strajki | inue wypadki zwalniają Wydawnictwo 


e dontsfczaniu numerów bez zwrotu części 


kwoty abonamentowej. 


na 4 s ronie 6 łam, od wiersza mm. lub jego 
miejsca 15 gr., 
Dla W. M. Gdańska te same liczby w gulde- 
Tłómaczenia i ogł. skomplikowane o 


tylko w walucie tychże. Terminowego ogłoszenia 
— — — — Biq Me gwarantuje. — — — — 


Nr. 287 


OGŁOSZENIA: 


na 3 str. 30 gr, na 2 str. 60 gr. 


drożej. Ogł. z innych krajów płztne 


Ogłoszenia przyjmuje się de godz. 9 przed poł. 


Sreda: Aleksandra 
Czwartek: Łucji i Otylji 
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Włochy 


przeciwko Francji 


Zaostrzenie antagonizmu włosko—franeuskiego z powodu wyroku na mordercę 
włoskiego wicekonsula 
(Korespondencja własna.) 


Rzym 8. grudnia 1928 r. 

Drobna stosunkowo sprawa wywołała wiel- 
kie podniecenie umysłów we Włoszech. Opinja 
publiczna we Włoszech wzburzyła się ogromnie 
przeciwko Francji na tle wyroku, jaki zapadł 
przed kilku dniami w Paryżu w sprawie morder- 
cy faszystowskiego wicekonsula hr. de Modukno. 
Mordercę śkazano bowiem tylko na dwa lata wię- 
zienia.  Nastąpiły nawet masowe demonstracje 
ludności pod budynkami poselstw i konsulatów 
francuskich. 

Równocześnie aktualną się stała sprawa ros- 
nącego coraz więcej antagonizmu włosko - fran- 
euskiego, który ostatnio uwydatnił się najsilniej 
ub. roku, kiedy to oddziały faszystowskie prze- 
kroczyły granicę francuską i przyszło do drob- 
nych utarczek. Już wówczas ludność terenów gra 
nicznych z jednej i drugiej strony ogarnął jakiś 
dziwny szał bojowy, a w całych Włoszech szepta- 
no dość głośno o możliwości konfliktu zbrojnego 
włosko - francuskiego. 

Źródła tego antagonizmu szukać trzeba w 
wielkiej sile rozrodczej narodu włoskiego, która 
nie znajdując wyładowania w granicach własne- 
go kraju, prawem naturalnej ekspansji naciera 
na terytorja, graniczące z Włochami. 

Nie trzeba bowiem zapominać, że półwysep 
apeniński cierpi na nadmiar ludności i stąd siłą 
rzeczy wpływa potrzeba zdobycia nowych tery- 
torjów, bądź to dla zaludnienia, bądź też dla ek- 
sploatacji yospodarczej celem zaopatrzenia w pra 
cę matrejału roboczego w kraju, pozostającego 
bez możliwości egzystencji. 


Pozatem gra dużą rolę niechęć Włoch do 
Francji, która panuje nad wszelkiemi kolonja- 
mi, najwięcej nadającemi się dla celów ekspansji 
włoskiej, jak Tunes i Obisynia. Co krok ekspace- 
sja ta napotyka na silme pozycje Frameji. Na 
Wschodzie Francja obwarowała się wiekową już 
tradycją zarówno na polu ekonomicznem, jak i 
kulturalnem, zaś na Bałkanie Włochy znadują 
silny sprzeciw ze strony Jugosławji, za którą zno- 
wu stoi Francja. Jednem słowem Włochy otoczo- 
ne są ze wszech stron wpływami Francji, albo też 
jej bezpośredniemi posiadłościami. 

Naprężone już i tak stosunki między Francją 
i Włochami mogą zaognić się jeszcze więcej jeżeli 
Francja w razie jakiegoś przyszłego bezrobocia 
na większą skalę — wyrzuci za granicę tysiące 
Włochów, zatrudnionych w przemyśle francu- 
skim i zamknie granicę dła dalszej emigracji wło 
skiej. Wtedy problemat stosunkow włosko - fran- 

cuskich przybrać może naprawdę niepokojącą 
formę. 

Niektórzy zadają sobie często pytanie, czy 
wojna między Włochami a Francją jest kiedykol- 
wiek w przyszłości możliwa? Sądzić można raczej 
że nie. Przedewszystkiem obydwa narody łączy 
jedna wspólna kultura łacińska, a pozatem pod 
względem militarnym Włochy zdaje się nigdy nie 
będą w stanie dorównać Francji. 

A jednak wojna włosko - francuska w przysz 
łości nie byłaby zbyt wielką niespodzianką dla 
świata, który przywykł już do większych niespo- 
dzianek. L. Rom-ski. 


Niemcy na Górnym Sasku tworzą 


„państwo w państwie“ 


Nauozyciele niemieccy stoją na żołdzie „Wolksbunduć'. 


Katowice, 12. 12. Wielkie wrażenie na G. Ślą- 
sku wywarła wiadomość, że znaczna część nau- 
czycielstwa niemieckiego, zajętego w publicznych 
szkołach zarówno państwowych, jak i komunal- 
nych, stoi na żołdzie niemieckiego „Volksbundu'. 
Okazało się mianowicie, że olbrzymi procent na- 
uczycieli i nauczycielek niemieckich zajętych w 
szkołach publicznych na G. Śląsku od szeregu lat 
pobiera stałe miesięczne pobory z kasy „Volks- 
bundu“ w Katowicach. Pobory te wynoszą od 40 
do 2000 mk. miesięcznie, co stanowi wynagrodze- 
nie za niemiecko - nacjonalistyczną pracę tak w 
szkołach, jak i poza szkołą. 


Wydział oświecenia publicznego stwierdziw- 
szy powyższe fakta rozpoczął ścisłe dochodzenia, 
trwające szereg tygodni. Dotąd przesłuchano już 
około 200 nauczycieli i nauczycielek. W posiada- 
niu wydziału oświecenia publicznego w Katowi- 
cach znajdują się oryginalne listy płatnicze, oraz 
pokwitowania, świadczące o inkasowaniu wyna- 
grodzenia. — Większość nauczycieli i nauczycie- 
lek niemieckich podczas przesłuchiwania z całym 
cynizmem przyznała się do tego, iż oddawna po- 
bierają stałe dodatki miesięczne z kasy „Volks- 
bundu“ za robotę patrjotyczną niemiecką. Nauczy 
ciele i nauczycielki te złożyły, jak wiadomo przy- 
sięgę służbową, a polska pragmatyka służbowa 
wyraźnie postanawia, iż nie wolno bez zgody 
władz przełożonych pobierać innych uposażeń. 

Cała ta sprawa posiada posmak polityczny, 
albowiem okazuje się, że Niemcy na G. Śląsku 
tworzą „państwo w państwie", ich centralnym 
rządem jest „Volksbund“, a departament szkolny 


„WVolksbundu'* wypłaca nauczycielom uczącym w 
publicznych szkołach w Polsce drugie regularne 
pensje. Niechże więc jeszcze obecnie „Volksbund* 
krzyczy i skarży się do Ligi Narodów, że Niemcy 
na G. Śląsku są lojalni, i że władze polskie szyka- 
nują ich. Naszem zdaniem nauczycielstwo nie- 
mieckie, które pobiera regularne pensje miesięcz- 
ne z kasy „Volksbundu*, zajęte równocześnie w 
publicznych szkołach na Śląsku, winno być na- 
tychmiast ze służby zwolnione. 


OESTE PZ PA OI PREA TET ZA TREZETA OZE CE ZE W OOOO A E 
Półtora miljarda dolarów strat. 


Wielcy się bogacą — mali 
się rujnują » 

Olbrzymi krach na giełdzie nowojorskiej. 

Nowy Jork, 12. 12. Na giełdzie tutejszej nastą- 
pił po szeregu tygodniach zwyżki olbrzymi krach. 
W ciągu dwóch godzin rzucono na rynek przesz- 
ło 4 miljony akcyj. Straty obliczają na 1,2 mil- 
jardów dolarów. Na giełdzie rozgrywały się 
drastyczne sceny. Wielu małych spekulantów, 
którzy przez jedną noe stali się bogatymi, ponio- 
sło olbrzymie straty i znajdują się w stanie roz- 
paczliwym. 

Krążą pogłoski, że syndykat bankierów pod- 
jął akcję, celem ratowania rynku. W: tym celu 
podobno odbędzie się dzisiaj konferencja w ban- 
ku Morgana. Przeciętne straty kursów wynoszą 
10 procent. Kursy spadły do tego poziomu, w ja- 
kim znajdowałv się przed haussą. „„Radiocorpora- 
tion“, które notowane było w czasie haussy 400 
dolarów, spadło obecnie na 296. 


zwartek dnia 13. grudnia 192% | | 
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3 KBieńcu wechóń 8.06 zachód 15.41 
Księńyca washa 8.04 saw. 16.22 


| „Maprawdę że smutna sława Is, 
| Co pisze prasa świata o Polsce w dniach ostatnich 

Od kilku dni jesteśmy znowu „sławni”. Od- 
dawna już prasa europejska i amerykańska nie 
pisała tyle o Polsce, co obecnie. Wielkie dzienniki 
światowe zamieszczają z Polski sążniste depesze 
i długie artykuły. 

Oto kilka przykładów: 

Dzienniki amerykańskie od trzech dni oma- 
wiają na naczelnych miejscach, jako główną sen- 
sację fakt wypuszczenia w Polsce skazanego na 
dożywotne więzienie bandytę na... urlop zdro+ 
wotny. Nawet hyper - postępowym yankesom nie 
może się pomieścić w głowie jak można było groź- 
nego rzezimieszka wypuścić i dać mu okazję do 
popełnienia nowego morderstwa rabunkowego wi 
centrum stolicy... 

4 Prasa niemiecka, angielska, francuska zamie 
szcza długie telegramy o bezkarnem kolportowa- 
niu w Polsce obelżywego listu, skierowanego prze 
ciw jednemu z wysokich dygnitarzy państwo" 
wych. 

Prasa wszystkich krajów nieomal codzień 
zamieszcządepesze z Warszawy pod sensacyjne- 
mi tytułami. „Nowe zabójstwo w Warszawie“, 
„Znowu śmiertelny pojedynek w Polsce“, „Inter- 
pelacja w Polskim Sejmie z powodu bezkarności 
zbrodni politycznej“ itd., itd. 

Przykłady powyżej wymienione, jakkolwiek 
zebrane z różnych dziedzin» mając wspólne źró- 
dło. Jest niem niewątpliwie rozluźnienie się wię» 
zów moralności i dyscypliny społecznej, które nie 
stety u nas w coraz większej mierze obserwuje- 
my. Grozi nam niebezpieczeństwo zaniku czysto- 
ści i zdrowia życia narodowego, tem groźniejsze, 
że towarzyszy mu zmniejszanie się wrażliwości 
społeczeństwa na stan chorobowy. 

Czas najwyższy aby społeczeństwo podjęło e- 
nergiczną walkę z temi objawami panoszącego 
się zła moralnego. Jest wprawdzie w Polsce wie- 
le tchórzostwa milczącego pod terorem moralnym 
przeciwników, jest wiele karjerowiczostwa, zamy 
kającego oczy na zło i poświęcającego swe prze- 
konania dla karjery lub interesów materjalnych, 
ale społeczeństwo jest zdrowe i ono musi się zdo- 
być na odważne spojrzenie prawdzie w oczy i do- 
konania prawdziwej sanacji moralnej. 

Chimery bogatych ludzi 
Księżna chciała przekonać się, jak smakuje praca 

Nowy Jork, 11. 12. Prasa tutejsza rozpisuje 
się szeroko na temat: „Córka angielskiego księcia 
— panną sklepową“. Taką bowiem karjerę obrała 
sobie lady Doria Hope, najstarsza córka księcia 
Newcastle. 20-letnia piękna dziewczyna postano- 
wiła poznać życie kobiet pracujących w Nowym 
Jorku i w tym celu objęła posadę panny sklepo- 
wej w jednym z wielkich tamtejszych sklepów z 
wynagrodzeniem 20 dol. tygodniowo. Nikt z całe- 
go personalu sklepowego nie przypuszczał, kim 
jest ta nowa koleżanka, którą wszyscy wkrótce po 
lubili za prostotę i ujmujące obejście. 

Dopiero zjawienie się w sklepie jakiegoś goś- 
cia z Londynu, który rozpoznał w młodej sprze- 
dawczyni córkę księcia Newcastle, położyło kres 
jej romantycznej. karjerze. 

Ojciec młodej dziewczyny był przekonany, że 
bean ona w Nowym Jorku tylko dla przyjem- 
ności. 

Smiertelnie chorejniechciał pomóc 
i za to dostał tylko 7 dni aresztu. 

Sosnowiec, 11. 12. W tutejszym sądzie okrę- 
gowym odbyła się ciekawa rozprawa z odwołania 
lekarza Kasy Chorych dr. Wiśniewskiego, skaza- 
nego na 7 dni bezwzględnego aresztu przez sąd 
pokoju w Czeladzi. Dr. Wiśniewski 30 czerwca br. 
odmówił udzielenia pomocy lekarskiej śmiertel- 
nie chorej żonie przodownika Wieczorka, w na- 
stępstwie czego wytoczona mu została sprawa, 
która zakończyła się w pierwszej instancji poda- 
nym wyżej wyrokiem. Na rozprawie wczoraj- 
szej sąd okręgowy wyrok zatwierdził. 


Sir 2 „DZIENNIK POMORSKI”, dnia 18 grudnia 1928, 


pu pym 


Czem Liga Narodów obdarzy państwa na gwiazdke 
Program prac 53-ciej sesji 

Lugano 11. 12. Porządek dzienny obecnej sesji 
Rady Ligi Narodów obejmuje 4 Ospraw natury 
budżetowej, administracyjnej, prawnej i polity- 
cznej. 

Ze spraw,szczególniej interesujących, figuru- | 
je stan rokowań polsko - litewskich, którego spra 
wozdawcą jest Quinnones de Leon. W sprawie tej 
rząd polski złożył protokuły z ostatniej konferen- 
cji królewskiej, z których jasno wynika,że bez- 
pośrednie rokowania z rządem litewskim nie mo- 
gą doprowadzić do żadnego wyniku ze względu na 
wyraźną złą wolę szefa delegacji litewskiej. 

Ponadto w związku z obecną sesją Rady zwra 
ca uwagę stosunkowo wielka ilość skarg, wnie- 
sionych przez mniejszość niemiecką na G. Śląsku, 
gdyż mimo nowej procedury, uniemożliwiającej 
bezpośrednie zwracanie się do Rady z wszelkiemi 
sprawami dróbnemi i bez znaczenia, jak to miałó | za kulisy sesji, gdzie odbywać się będą układy co 
miejsce dotychczas, skarg tych figuruje na po- | do przedterminowej ewakuacji Nadrenji. 

=- [4 ” LJ 
Czemu nasze władze tego Chcą znieść święta Bożego 
mie zabronią ? Narodzenia 
Gazety hakatystyczene całkiem bezczelnie ale się boją mas chłopskich. 

niemczą nazwy polskich miejscowości. Moskwa, 11. 12. W kołach partyjnych pono- 

Różne gazety niemieckie w Polsce od dłuższe- | wnie rozważany jest projekt skasowania świat 
go już czasu uporczywie i celowo używają niemie | Bożego Narodzenia. Z odnośną petycją wystąpiło 
ckich nazw, nadanych przez rząd zaborczy w. ce- | Towarzystwo Bezbożników. 
lach germanizacyjnych polskim miejscowościom. Aczkolwiek petycja ta popierana jest przez 

Dla nich nie istnieje Warszawa, Kraków, Łódź | wpływowych komunistów, jak Jarosławskiege, 
lecz Warschau, Krakau, Lodz itp. Mołotowa i innych, wątpliwe aby, narazie przynaj 

W pierwszych latach niepodległości dodawa- mniej, została pozytywnie załatwiona. 
no jeszcze, choć w nawiasach tylko nazwy pol- Bardziej umiarkowani komuniści nie wy- 
skie, dziś jednak i tego nawet się nie czyni. Jeże | łączając Rykowa, wskazując na fatalny efekt, ja- 
li miaarodajne czynniki nie zrobią porządku, to | kiby dla władzy sowieckiej wywołało w opinji lud 
wnet prasa niemiecka posługiwać się będzie wyłą | ności zwłaszcza włościańskiej, skasowanie świąt 
cznie swoją pisownią naszych miejscowości. Jeże- Bożego Narodzenia. 
liorgany policyjne dbają o bezwzględne poszano- Sprawa będzie zapewne przedmiotem rozwa- 
wanie nązw w języku wyłącznie polskim, np. ta | żeń Rady Komisarzy Ludowych. 
tablicach ek a to nie mniej powinny nie A Brednie o czarowniczch 
puszczać do germanizowania nazw przez uparte wciąż jeszcze 


pisma niemieckie. 
Bydgoska „Deutsche Rundschau* naprzy- pokutują w ludzkich głowach. 
Chełmża, 11. 12. W majątku Pluskowęsy pod 


kład (nr. 270) posługuje się już prawie wyłącznie | ł j 
nazwami niemieckiemi. Zachodzi tam wyłącznie | Chełmżą zaszedł wypadek niezwykle tragiczny. 
Jak to się bardzo często zdarza, młode niewiasty 


Bromberg, Thorn, Posen, Lessen, Strassburg (!), ś z niod 
w długie wieczory zimowe zbierają się do jednej 


Eiselau, Mocker itp. 1 ; i we zI ż ) 
Lecz nie dosyć na tem, „Rundschauerka“ sta | z chat i opowiadają sobie różne anegdotki o dja- 
błach, świecznikach i innych strachach. 


ra się nawet o to, ażeby jej czytelnicy zachowali 
Onegdaj właśnie niejaka 25 letnia Jonatowska 


w pamięci nazwy, które Moskale nadali miastom 

polskim; wymieniając w tym samym np. Modlin, dostała obłędu i rozpoczęła wyprawiać w swej iz- 

jako „Nowo - Gieorgiewsk*. Robota jest przewrot- | bie różne warjacje. Zbiegły się zaraz wszystkie nie 
wiasty z sąsiednich domostw i rozprawiając o 


na i złośliwa. r ! c k 
Germanizacji nazw polskich nie powinno się | nieszczęsnej, rzuciły podejrzenie, że Jonatowską 
u nas cierpieć, tem mniej że w państwie sąsied- oczarowała jej dobra znajoma Pietrowska i teraz 
niem tępi się z złością iściepruską resztki naszych | djabeł męczy tę biedną kobietę. Chciały przeto 
starych pięknych nazw nolskich. starsze niewiasty odczyniać czary i egzorcyzmy 
SĘ nad opętaną. Jonatowska, widząc jakieś tajemni 
Ukraińcy. chcą krwawym terro- | cze przygotowania, zbiegła na strych, skąd spadła 


na podłogę i lekko się poraniła. Nie mogąc sobie 
rem zamknąć usta polskich domownicy dać rady z obłąkaną, wezwali policję 
redaktorów 


z Chełmży. Gdy organa bezpieczeństwa publiczne 
go przybyły na miejsce wypadku, ciemni ludzie 
Echa zamachów bombowych zaczęli odrazu przebąkiwać, że Jonatowska musi 
Kraków, 11. 12. Jak już donosiliśmy w po- | mieć djabła w sobie i, że jej zadała Petrowska. 
przednim numerze naszego pisma‘ na redakcję Oczywiście policja wysłuchała ze spokojem te 
„Słowa Polskiego“ we Lwowie dokonano zama- | brednie, spisała następnie odpowiedni protokół o 
chu bombowego. Niemal równocześnie usiłowano | wypadku. > , 
dokonać zamachu na redakcję „Il. Kuryera Co- Obłąkaną po zbadaniu przez lekarzy zabiorą 
dziennego* w Krakowie, którego dyrektorom za- 
' machowcy również przesłali paczkę zawierającą 


prawdopodobnie do zakładu w Świeciu. 
czł Zaraza komunistyczna gwałtem 
materjał wybuchowy o strasznej sile. Dzięki przy 
tomności umysłu dyr. Dobiji nie doszło do wy- 


pcha się do Polski. 
buchu. 


Wilno, 12. 12. Władze bezpieczeństwa przystą 

h - Jk » piły do likwidacji wywrotowej organizacji komu- 
,„, Nie ulega już żadnej, zdaje się, wątpliwości, nistycznej na terenie woj. nowogrodzkiego oraz 
iż zamachu dokonała organizacja terrorystyczna części województwa poleskiego i białostockiego. 
at oz arek ara = ny asc Zlikwidowano dotychczas 7 rejonowych komite- 

» 1 wierdzili, rzesłana do re cji | tów i 30 podrej h itetów 5 

„Słowa Polskiego" skrzynka zawierała 1 kg. bar- 7 > pyzy ike zzz Flak GA VOLI 
dzo silnego materjału wybuchowego, sprowadzo- 


100 jaczejek komunistycznych. W związku z tem 

aresztowan dotych 8 j itniejs 
nego z zagranicy, prawdopodobnie z Niemiec lub NES naaras E Barwy biiniejaryoi 
z Rosji. 


działaczy komunistycznych. Za sześcioma WSZCZę 
W nocy z piątku na sobotę i wczoraj policja 


to poszukiwania. 
dokonała dalszych aresztowań wśródukraińskich Król Amanullzh zwyciężył 
studentów. Stwierdzono u wielu z nich przynależ- zbuntowanych poddanych. 
ność do „Komunistycznej Partji Zachodniej U- Londyn, 12. 11. Pisma z Teheranu donoszą o 
krainy“. ostatecznem zwycięstwie króla Amanullaha nad 
W związku z aresztowaniami temi, przepro- | powstańcami. — Król Amanullah zorganizował 
wadzonemi głównie w ukraińskim „Domu Aka- | zwarty atak na powstańców, w którym główną 
demickim*, interwenjowali dziś u władz poliecyj- | rolę odegrali lotńicy. Ostatecznie pokonani górale 
nych posłowie ukraińscy: Leszczyński i Kochan. | afgańscy, którzy w ostatnich dniach stracili po- 
Ponadto interwenjowali u starosty grodzkiego | nad 1.000 żołnierzy, cofnęli się po tej klęsce w gór- 
prorektor uniwersytetu Jana Kazimierza ks. dr. | Ty: rezygnując z dalzsej walki z królem. Uciekając 
Gerstman. Interwencja nastąpiła na skutek proś- | podpalili rewolucjoniści trzy miasta. 
by Stowarzyszenia Ukraińskich Akademików. Operacje strategiczne celem zupełnego rQzgro 
Władze odpowiedziały prorektorowi Gerstma | mienia szczepów powstańczych, potrwają, jak u- 
nowi, że wszyscy aresztowani studenci ukraińscy | rzędowo donoszą, jeszcze kilka dni. W sobotę wró 
podejrzani są o amtypolską działalność. 


cił król Amanullah do Kabulu, gdzie zamierza 

„e s t z znowu zająć się sprawami państwowemi. Kiero- 

W Rosji spadły wielkie óniegi wnictwo nad armją i nad operacjami sztabu gene- 

) Moskwa, 11. 12. W całej Rosji spadły ogromne ralnego objął minister wojny. W Kabulu nastrój 
śniegi, powodując liczne opóźnienia pociągów, 

szczególnie wielkie zasypy Śnieżne utworzyły się 


uspokoił się znacznie. 
egi l ji Pogłoski, jakoby Kabul był zupełnie odcięty 
na linjach kolejowych w Rosji środkowej w oko- 
licach Riazania oraz w Arzamasie, w gubernji 


przez wojska powstańcze od reszty państwa i tem 
ic an samem od świata, są w prasie afgańskiej ener- 
niŁnogrodzkiej. gicznie dementowane. 


rządku dziennym osiem. Jest rzeczą widoczną, że 
są one błahe a jedynym celem ich wniesienia jest 
dążenie do wywołania w środowisku międzynaro- 
dowem wrażenia o nienormalności warunków by- 
tu na G. Śląsku. W zestawieniu z wielką liością 
spraw górnośląskich dodatnio oceniany jest zu- 
pełny brak spraw gdańskich, które przez dłuż- 
szy czas zajmowały wiele miejsca w pracach 
Rady. 

Niema tam również na porządku dziennym 
przewlekłej sprawy optantów węgierskich. Od- 
padły zatem długie przemówienia, jakie zwykli 
byli wygłaszać w związku z tą sprawą przed- 
stawiciele Węgier i Rumunji — Spodziewać się 
za to należy wielkie; mowy Waldemarasa, który 
przybył tutaj w dniu dzisiejszym. 

Główne jednakże zainteresowanie przenosi się 


Z E 


iź-letnia d 


ziewczynka skacze 
do morza 
w zamiarach samobójczych. 

Onegdaj w południe popełniła samobójstwo 
14-letnia dziewczynka K., skacząc z molo pasa- 
żerskiego do morza. Na molo znaleziono listy do 
rodziców i koleżanek. Powodu samobójstwa nie 
ustalono. Poszukiwania zwłok trwają. 


Zmasakrowany trup za ladą 

sklepową 

Policja na tropie rabunku i zbrodniarzy. 

Warszawa, 10. 12. W sobotę między godz. 8 
a 8.30 wieczorem zamordowano w bestjalski spo- 
sób właściciela domu przy ul. Czerniakowskiej 
nr. 111, 55-letniego Ber. Ajnfelda, w jego sklepie 
bławatnym, mieszczącym się w tym samym 
domu. 

Ajnfeld od 4-ch tygodni mieszkał przy skle- 
pie pilnując towarów i dozorując robotami bu- 
dowlanemi. W sklepie przechowywał znacznę su- 
my pieniędzy, o czem musieli zapewne wiedzieć 
robotnicy, pracujący w tym domu. Ostatnio mię- 
dzy Ajnfeldem a usuniętymi przez niego robot- 
nikami wynikały awantury. 

W sobotę około 8 wieczorem przyszedł do skle 
pu Ajnfelda jego klient z Ostrowa Szmuł Modry- 
kamień, który jednak zastał drzwi od sklepu zam- 
knięte. Gdy przyszedł w godzinę później w towa- 
rzystwie lokatora tego domu Władysława Łucz- 
kowskiego zastał już drzwi otwarte. Za ladą skle- 
pową znaleźli przybyli Ajnfelda z 7 ranami na gło 
wie, z ust jego sączył się strumień krwi, zęby by- 
ły wybite, oczy miał wysadzone. Kieszenie ubra- 
nia były wywrócone, a wysunięta szuflada świad 
czyła o rabunku. Na podłodze zbryzgane krwią 
rozrzucone były weksle i rachunki. Narzędziem 
straszliwego morderstwa była sztaba żelazna, któ 
rą zwalono zamordowanego z nóg. Śledztwo w tej 
sprawie prowadzi urząd śledczy pod bezpośred- 
niem kierownictwem naczelnika Suchenka oraz 
zastępcy jego p. Giełczyńskiego. Według danych 
zebranych w czasie dochodzeń zdaje się nie ule- 
gać wątpliwości, że w sprawę morderstwa rabun- 
kowego wmieszani są robotnicy, z którymi Ajn- 
feld ostatnio miewał zatargi. 

Armja polska z okazji Dziesięciolecia. 
ofiaruje Rzeczypospolitej most 
na Wiśle: 

Warszawa, 11. 12. Szkoła podchorążych pie- 
choty w Ostrowi Mazowieckiej dla uczczenia 10- 
lecia niepodległości Polski, na wniosek komisji 
oficerskiego, podoficerów zawodowych oraz akce- 
dziesięciolecia i na podstawie uchwały korpusu 
su podchorążych, postanowiła wznieść „Most 
Armji* na Wiśle środkowej, jako dar dla Rzeczy- 
pospolitej. W uchwale szkoły powiedziano przy- 
tem, że „Jest to projekt, zaspokajający chociaż w 
drobnej części najżywotniejsze wymagania pań- 
stwa, któremu potrzeba dzisiaj raczej dróg i mo- 
stów, niż tablic pamiątkowych i pomników“. W 
celu urzeczywistnienia projektu uchwała szkoły 
proponuje: 1) Dziesięcioletnie opodatkowanie kor- 
pusu oficerskiego i kadry podoficerskiej, czyli 
skreślenie po 1 zł. z poborów oficera i 25 gr. Z po- 
borów podoficera, 2) Prosić p. ministra spraw woj 
skowych o przekazanie tych kwot celem jaknaj- 
rychlejszego zrealizowania projektu, przyczem 
pierwsza wkładka byłaby uiszczona z chwilą przy 
jęcia wniosku. 3) Wezwać wszystkie formacje woj 
skowe, aby przystąpiły do tej uchwały i nie zwle- 
kając przesłały ministerjum meldunek o swej go- 
towości. 


Bolszewicy za pomocą 
prostytutek 


demoralizują żołnierzy polskich 


Wilno, 12. 12. Władze K. O. P. wpadły na ślad 
noweyo sposobu szerzenia demoralizacji i dezer- 
cji w szeregach polskiej straży granicznej przez 
bolszewików. 

Wzdłuż pogranicza rozrzucili bolszewicy sieć 
tzw. „rezydentek* czyli kobiet lekkich obyczaj 
jów które zwabiają do siebie żołnierzy i podofi- 
cerów, prowadzą wywiad i namawiają ich do de- 
zercji z szeregów do Rosji sowieckiej. Godzącym 
się żołnierzom kobiety te wydają przepustki do 
Rosji, same zaś nadal pozostaną na pograniczu 
i werbują nowe ofiary. 

W wyniku obserwacji władze wojskowe are- 
sztowały dwie takie „rezydentki* w osobach 
Klaudji Kozioł i Barbary Kuczko, które przyzna- 
ły się, iż wysłały trzech szeregowych Polaków 
do Rosji sowieckiej. 


KatastrofskelejowawPoznańskiem 
Ośm wagonów rozbitych na drzazgi. 


Poznań, 11. 12. Na skutek fałszywego nasta- 
wienia zwrotnicy nastąpiło na stacji kolejowej 
Mogilno zderzenie dwóch pociągów towarowych. 
Mianowicie pociąg towarowy jadący z Torunia 
do Poznanią zderzył się z pociągiem stojącym na 
stacji. Wskutek zderzenia 8 wagonów zostało cał- 

j kowicie rozbitych, a parowozy silnie uszkodzone. 
| Wypadku z ludźmi na szczęście nie było. Na miej 
sce przybyła komisja śledcza z Gniezna. 
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Smutna wymowa liczb 


Ostateczny bilans wojny światowej 


10 lat dzieli nas od w$zystkich szaleńczych 
dni wojny światowej, skutki jej atoli wciąż dotkii 
wie odczuwać się dają i prawdopodobnie przez : 
długi czas jeszcze będą widoczne. vR 

Nic dziwnego, że potworny ten kataklizm dzie | 
jowy nie przestaje być przedmiotem coraz dokład | 
| 
| 
f 
| 
l 


i 
10 miljonów zostało inwalidami o różnym stopniu 
niezdatności do pracy. Wśród Iudności cywilnej 
statystyka poszczególnych państw wykazuje ol- 
brzymi wzrost chorób chronicznych, przedewszy- 
stkiem gruźlicy, zwłaszcza u dzieci. 

Straty materjalne podzielić trzeba na bezpo- 
średnie i pośrednie. T. zw. „koszta wojenne* obli- 
cza się na miljardy. Wystrzelone pociski, zniszczo 
ny aparat militarny ujmuje się sumarycznie: 
aeroplanów zestrzelono 9.000. Wysadzone w po- 
wietrze gmachy, zakłady przemysłowe, urządze- 
nia użyteczności publicznej i t. p. ocenia się na 


niejszych badań, dochodzeń i oświetleń, dokony- 
wanych bądź przez specjalne komisje, bądź przez 
poszczególne jednostki, mające dostęp do odpo- 
wiedniego materjału faktycznegó. Praca ta; za- | 
warta pozornie w granicach przeszłości, nie ma 
bynajmniej charakteru wyłącznie historycznego 
naukowego, ilustrującego: nabiera coraz wyraź- | 100 miljardów złotych. Ogólnie biorąc, we wszyst 
niej znaczenia aktualnego, życiowego, ostrzegaw- | kich krajach prowadzących wojnę i krajach nią 
czego — wobec nieustannej grozy nowej wojny, | dotkniętych, zbombardowano — wyrażając się do 
dojrzewającej w atmosferze cieśni politycznej, za- į słownie — wartość 1.400 miljardów złotych. 
trutej miazmatami różnorodnych sprzecznych am | Pośrednie szkody dają się trudniej określić 
bicyj, pretensyj i zachłanności. liczbowo, wynikają jednak z twardą pewnością z 
Ogrom zjawiska wojny zamykają liczby. Sta- ; realnych danych statystycznych. 10 miljonów za- 
tystyka wojny pomimo trudności w jej skomple- ; bitych i 7 miljonów nadwyżkowo wskutek wojny 
towaniu jest już dziś (niekompletna — oczywiście | zmarłych (dzieci w ciagu 14 — 10 lat stałyby się 
— w rubrykach wyślizgujących się z pod liczbo- | dorosłymi, lub młodocianymi) — to całkowicie i 
wego skupienia) ścisła, pełna i wymowna w pozy | niepowetowanie zmarnowania, 10 milj inwalidów 
cjach, które wysuwają się na naczelne miejsce w j — to znacznie zmniejszona siła robocza, wytwór- 
obrachunkach historycznych. czyni bogactw gospodarczych. 60 milj. mężczyzn 
Oto kilka z nich: przy końcu wojny stało prze | zmobilizowanych, t. zn. oderwanych od ziemi i 
ciwko sobie około 30 milj. uzbrojonych mężczyzn | warsztatów pracy — to zupełne zatamowanie nor 
w ciągu wojny zmobilizowanych było 60 milj. malnej produkcji (t. zw. przemysł wojenny, pod- 
Działania wojenne trwały 4 lata, 3 miesiące, | porządkowany wyłącznie celom wojny, był raczej 
10 dni —czyli 1.560 dni. 10 milj. padło na polach | zaprzeczeniem wytwórczości.) 
bitew, przeciętnie zatem każdego dnia ginęło 6400 Wojenne szkody materjalne rozciągają się w 
w każdej minucie — 4 ludzi. nieskonczoność na lata powojenne. Jeśli nawet 
Do ofiar wojny zaliczyć należy i zmarłych z | produkcja dzisiaj we wszystkich prawie krajach 
pośród ludności cywilnej wskutek głodu chorób | osiągnęła, lub prześcignęła poziom przedwojenny 
i warunków życia wojennego, t. zn. nadwyżkę w | to jej wyrównanie, lub przewyższenie jest w grun 
skonach, którą wykazuje porównanie śmiertelnoś | cie rzeczy niedociągnięciem, albowiem lata mar- 
ci w czasie wojny i pokoju. Ze sprawozdania U- | twe czy nienormalne (komplikacje wojny: rewolu 
rzędu Zdrowia Rzeszy Niemieckiej w r. 1918 wy- | cja, inflancja, deflącja,) zawieszając. całkowicie 
nika, że w samych Niemczech zmarło o 800.000 | albo częściowo produkcję, niszczą wieliiość eko- 
ludzi więcej „niż w latach pokojowych. We wszy- | nomiczną, która w ezasach pokojowych —pomi- 
stkich państwach uczestniczących w wojnie nad- | jamy dla uproszczenia kryzysy — wzrasta podług 
wyżka zgonów wskutek wojny wynosiła 7 milj. 


obliczenia procentów złożonych. 
20 miij. żołnierzy odniosło rany, z pośród nich Oto wymowa liczb. 
znaczny procent było rannych kilkakrotnie;około i 


WIADOMOŚCI Z POMORZA 


Święto Młodzieży w Błądzimiu. Kradzież zboża i drobiu. 

„ Błądzim, pow. świecki. Miejscowe Stow. Mło- | Przysiersk, pow. świecki. Do stodoły posiedzi- 
dzieży Polskiej tak męskiej jak i żeńskiej, obcho- | ciela p. Mrozińskiego włamali się złodzieje i skra 
dziły tego roku po raz pierwszy swe święto mło- | gli z klepiska kilka centnarów zboża. Zaś posie- 
dzieży. Doskonale zgrany zespół amatorski ode- . gzjcjelce p. Pszczolińskiej wykradziono onegdaj- 
grał śliczną sztukę z życia św. Stanisława Kostki, szej nocy wszystek drób z chlewa, Sprawcy w obu 


pt. „Dwaj Bracia“. (c) | wypadkach, są dotąd nieznani. c 
Koń pod kołami lokomotywy. PRE 2 a 5 (e) 
„Pałka Madeja“ w Suchej. 


Parlin, pow. świecki. Na tutejszej stacji ko- 
Sucha pow. świecki. Miejscowe Stow. Młodzie 


lejowej miał w ubiegłym tygodniu miejsce na- 
stępujący wypadek. Na pociąg poranny idący w | ży Polskiej Męskiej urządziło onegdajszej niedzie- 
li na sali p. Koehnego przedstawienie. Zespół a- 


kierunku Gdańska, przybył jednokonną powóz- 

ką p. Szemrowicz w towarzystwie brata, z Pol- | mątorski odegrał z doskonałym powodzeniem pięć 
skiego Łąkiego — wybudowania. W chwili gdy aktową sztukę sceniczną pt. „Pałka Madeja“ J. 
obaj zajęci byli na stacji, koń z powózką stojący Chociszewskicgo. Udział publiczności w przed- 
przed budynkiem stacyjnym udał się w ucieczkę | stawieniu był liczny. (e) 
i wpadł na tor kolejowy pod koła nadjeżdżającego 
pociągu. Koń został na miejscu zabity i rozpoło- 
wiony kołami lokomotywy, wóz. uległ uszkodze- 


j 
| 
l 
niu. Kto ponosi winę w tym wypadku, niewątpli- 


wie ustali niebawem wdrożone śledztwo. (c) 
Złote gody małżeńskie. 

Małociechowo, pow. świecki. W ostatnich 
dniach obchodzili małżonkowie Góreccy, od 30 lat 
tu zamieszkali, swe złote gody małżeńskie. Jubi- 
latom „Szczęść Boże”. (e) 

Zmarł nagle przy pracy. 

Korytowo, pow. świecki. W ostatnich dniach 
uległ nagłej śmierci kierownik tutejszej mleczar- 
ni spółdzielczej p. Heller. W pewnej chwili, gdy 
był zajęty w mleczarni, nagle upadł. Personel bę- 
dący w tej chwili na miejscu zaraz pospieszył z 
pomocą, przeniesiono go do mieszkania, ale nie- 
żywego. Niebawem przywołany lekarz stwierdził 
nagły zgon na udar mózgu. (c) 

Złote gody małżeńskie. 

Wątrobowo, pow. świecki. W ubiegłym ty- 
godniu obchodzili sędziwi staruszkowie, od dłu- 
gich lat tu zamieszkali, małżonkowie Płotkowie, 
swe złote gody, 50 lecia pożycia małżeńskiego. U- 
róczystą mszę Św. na intensję jubilatów, którzy 
również pospieszyli do kościoła parafjalriego w 
Serocku, odprawił ks. prob. Sarnowski. Następ- 
nie obchodzili jubilaci swę gody w gronie człon- 
ków rodziny i znajomych. — Sędziwym jubilatom 
„Szczęść Boże“. (e) 

Skradli narzędzia kowalskie. 

Plewno, pow. świecki. Do kuźni miejscowej, p. 
Glandrego, włamali się onegdajszej nocy złodzieje 
i skradli część narzędzi kowalskich. Po spraw- 
cach niema ani śladu. Następnie skradli dekarzo- 
wi Pinglowi wózek ręczny, zaś pewnemu koloni- 
ście zabrali kilka centnarów zboża, które umie- 
ścili na wózku i z tem odjechali, oczywiście nie 
wiadomo dokąd. Przypuszczać można że w wymie 
nionych trzech wypadkach działała jedna i ta sa- 
ma banda. (c) 


Lipowa, pow. tucholski. 

Lotem błyskawicy rozniosła się w okolicy Śli- 
wic powiatu tucholskiego wieść o napadzie na 
kasjera firmy „Robodok*, przeprowadzającej bu- 
dowę toru nowej linji kolejowej Bydoszcz — Gdy- 
nia, na odcinku Łęg — Śliwice. 

By podać naszym szanownym czytelnikom 
dokładne szczegóły tego zajścia, udał się jeden z 
naszych współpracowników redakcyjnych na 
miejsce wypadku gdzie zdołał zebrać następu- 
jące dane. 

Kasjer wspomnianej firmy, p. Stanisław Po- 
tasiewicz z Łęga, jechał powózką w towarzystwie 
wóźnicy do jednej z okolicznych wiosek by doko- 
nać wypłaty pracowników zajętych przy budowie 
kolei; w tym celu wiózł ze sobą znaczną ilość 
gotówki, bo 12.000 zł. Jadąc przez las drogą pu- 
bliczną od Lipowej do Szlachty, nagle zaskoczyło 
im dwóch zamaskowanych osobników, wyszedł- 
szy z gęstwiny leśnej, drogę, zatrzymując powóz- 
kę. Jeden osobnik dobierał się do wóźnicy, a drugi 
do kasjera grożąc mu rewolwerem by mu wydał 
gotówkę inaczej go zastrzeli. Napadnięci nie stra- 


Górna Grupa, pow. świecki. 

Handlarz bydła p. Gojdza zamieszkały w Gru 
dziądzu miał w tutejszej okolicy kilka spraw do 
załatwienia. Będąc w drodze z Dragoszu do Gór- 
nej Grupy, napadło na niego czterech, uzbroje- 
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Przychwycenie złodzieji drobiu. 

Jeziorki, pow. świecki. W naszej wiosce jak 
i sąsiednim Karolewie zaszły kradzieże drobiu. 
Władze wszczęły energiczne śledztwo, które wre- 
szcie zakończyło się pomyślnym wynikiem, a mia 
nowicie wyśledzeniem amatorów drobiu. Okazało 
się iż są niemi dwóch osobników z najbliższej o- 
kolicy. (c 

Wiadomości kościelne. 

Pelplin. W święto Niep. P. M. P., odprawił su- 
mę w katedrze Najprzewielebniejszy Ks. Biskup 
Dominik. Pienia wykonał chór katedralny. Na- 
stępnego dnia w niedzielę, odprawił sumę ks. ka- 
nonik Sawicki. Kazanie wygłosił ks. prof. Wenc- 
ki, a uroczystościowe pienia wykonał chór kate- 
dralny. (a) 

Ze zjazdu oświatowego w Pelplinie. 

Pelplin. W poniedziałek, 10 grudnia odbył się 
u nas tegoroczny Zjazd Oświatowy T. C. L. na 
Pomorze. W skład zjazdu, weszła msza Św: w ko- 
ściele parąfjalnym, otwarcie zjazdu, wybór prze- 
wodniczącego i sekretarza, referat ogólno - spra- 
wozdawczy kierownika Sekretarjatu'"T. C. L. na 
Pomorze, o działalności Sekretarjatu i Komitetu, 
dyskusja» zwiedzenie katedry i bibljoteki djece- 
zjalnej i t. d. Udział członków był liczny. (a.) 

Popisy oszustwa i kradzieży. 

Pelplin, W ubiegłym tygodniu, zanotowała tu 
tejsza policja kilka osób, za usiłowane oszustwa. 
Otóż do składu bławatnego p. M. przyszła trójka 
osób, celem zakupienia ubrania. Korzystając z nie 
uwagi kupca, zabrali sprytni oszuści parę spodni 
i opuścili skład. Pan M. dopatrzywszy się kradzie 
ży, zgłosił się do policji, która aresztowała złodzie 
ji, a skradzioną rzecz oddała właścicielowi. Miej 
scowa policja przytrzymała tu również dwie ko- 
biety z Rajków, które zamierzały pobrać u miej- 
scowych kupców większa ilość towarów, na na- 
zwisko posiedziciela ziemskiego z Rajków. (a) 


Syned diecezji chełmińs: el 
edbkędzie się z keńcem b. m. 


Pelplin, 11. 12. Ks. biskup Okoniewski zwołuje 
na dzień 27, 28 i 29 bm. w Pelplinie po prawie 260- 
letniej przerwie synod djecezji chełmińskiej. W 
synodzie wezmą udział: ks. biskup sufragan, rek- 
tor seminarjum duchownego, członkowie kapitu- 
ły katedralnej, członkowie dworu papieskiego, 
Profesorowie seminarjum duchownego, księża 
dziekani, radcy duchowni, po 2 proboszczów z 
każdego dziekanatu, dwaj księża prefekci, dwaj 
księża wikarjusze, przełożony 00. Redemptory- 
stów i Werbistów diecezji chełmińskiej. 


Warszawa najdreższe miasto 
w Pelsce 
Kraków i Lwów najtańsze. 
Warszawa, 11. 12. Urząd statystyczay w War- 
szawie podaje tabelę porównawczą kosztów ży- 
wności w większych miastach Polski. Tabela ta 
opracowana jest na podstawie danych zebra- 
nych w październiku b. r. Wynika z nich, że War- 
szawa jest najdroższem miastem w Polsce. O ile 
przyjmiemy dla Warszawy wskaźnik utrzymania 
na 100, to w Łodzi wyniesie on 93, w Radomiu 
83.8, w Białymstoku 83.2, w Brześciu n. B. 74.9, 
w Pińsku 81.5, w Wilnie 88.8, w Poznaniu 90.3, 
w Krakowie 87,8, we Lwowie 87.4 i t. d. 
PERO". 


Na białym dniu napadają na kasjera, by mu 
odebrać 12.000 


Sprawców już ujęto 
è (Od własnego sprawozdawcy.) 


ciwszy rezonu wszczęli wołania o pomoc, i rzeczy- 
wiście pomoc nadeszła, bowiem wołania usłyszeli 
niedaleko od miejsca wypadku pracujący robot- 
nicy. Nim bandyci zdążyli wyrwać gotówkę wzglę 
dnie ubezwładnić swe ofiary nadbiegli robotnicy 
z pomocą; napastnicy czemprędzej, spostrzegł- 
szy, nadbiegających ludzi na rowerach poczęli u- 
ciekać, Pomimo dobrego zamaskowania się zdołał 
jeden z robotników jednego osobnika rozpoznać, 
zatem po nitce doszły władze do kłębka... Kasjer 
jak i wóźnica wyszli z opresji bez szwanku jak 
również uratowano gotówkę. 

Niebawem o zajściu powiadomione władze 
wszczęły energiczne śledztwo które wzięło pa- 
myślny obrót; gdyż nazajutrz już obu bandytów 
schwycono. Są nimi dwóch robotników zwolnio- 
nych od pracy przy budowie koleji. Pochodzą oni 
z miejscowości Piece w powiecie starogardzkim. 

Ten zuchwały napad dokonany na białym 
dniu na drodze publicznej wywołał niemałe roz- 
goryczenie w okolicy, bowiem o takich zajściach 
okolica tutejsza nie wiedziała ani słyszała. (c) 


r". moza 
Eep 


Czterech rabusiów napada na drodze na handlarza bydła 
i odbiera mu pieniądze 


nych w browningi bandytów. Nie mogac tak wiel 
kiej przewadze podołać, bandyci steroryzowawszy 
go odebrali mu portfel z zawartością 1450 zł. go- 
tówki. Opryszki, zostawiwszy swą ofiarę na dro- 
dze, sami szukali schronienia w przyległym lesie. 


„DZIENNIK POMORSKI“, dnia 13 grudnia 1928. 


Nr. 287 


Jak nieszczesna trzynastka 


prześladowała małżonków Boyce 


Nowy Jork, 10 12. W żadnym chyba kraju nie 
są ludzie przejęci tak paniczną trwogą przed 13 
jak w Ameryce. W dniu 13-ym każdego miesiąca 
giełdy amerykańskie niemal zamierają i każdy 
człowiek interesu unika jak ognia wielkich trank 
zakcyj w tym pechowym dniu. 

Wiara iż cyfra 13 przynosi nieszczęście, zako- 
rzeniła : się głęboko w społeczeństwie amerykań- 
skiem, obecnie jednak powstała reakcja przeciw 
temu przesądowi. y 

W N. Jorku stworzono związek, który ma na 
celu zwalczanie zabobonu trzynastki. Członkowie 
tego związu, który posiada również swoje filje we 
wszystkich stanach amerykańskich, zobowiązują 
się do przedsiębrania wszystkich zasadniczych 
akcyj właśnie pod datą 13-go. 

Jeden z tygodników amerykańskich ustalił w 
ostatnich czasach, iż 13 jest w istocie nieszczęśli- 
wą liczbą i że nawet członkowie związku, prze- 
znaczonego dla zwalczania tego przesądu, podle- 
gają mimowoli jakiejś dziwnej fascynującej sile 
tej cyfry. 

Jako przykład służy historja pewnej pary 
małżeńskiej która usiłowała zbudować swoje ży- 
cie pod znakiem trzynastki. 

Młodzi poznali się w klubie „zwalczania prze 
sądów“ w Detroit i zapłonęli ku sobie gorącą mi- 
łością. Postanowili pobrać się w piątek dnia 13-go 
lipca 1927 roku. 

Dla oryginalności, a zarazem pogardy dla 
wszystkich przesądów zdecydowano, że ceremon- 
ja ślubna odbędzie się na okręcie który jeszcze w 


chigan używany był jako więzienie. 

Ślub odbył się 13-go o godzinie 1.13 w celi okrę 
towej nr. 13 w obecności 13 zaproszonych świad- 
ków. 

Obecnym rozdano broszurkę, z której można 
się było dowiedzieć, iż cela 
„Okręcie śmierci“ przeznaczona była dla tortur. 


Nieszczęśliwi z otwartemi ranami na ciele, 
przebywając w słonej wodzie wydawali straszne 
jęki i krzyki bólu. ' 

Goście weselni po przeglądnięciu tej ponurej 
broszury starali się zapomnieć o przykrem wraże- 
niu i próbowali zabawić się wesoło. Młodej: parze 
ofiarowano wspólny prezent 13, monet złotych, 
zamkniętych w złotej kasetce z dużą cyfrą 13-cie. 

I tak życie nowo zaślubionej pary rozpoczęło 
się pod znakiem 13. 


W miesiąc potem Mr. Boyce tak nazywał się: 


młody małżonek — został aresztowany pod za- 
rzutem morderstwa. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności zamknięto go 
w celi nr. 18. 

Podejrzenie okazało się jednak mylne i po 13 
dniach został wypuszczony na wolność. 

W kilka miesięcy potem kilku przyjaciół ze- 


! brało się w domu państwa Boyce. Gdy wszysty 


bawili się w najlepsze, rozległ się nagle odgłos 
kilku strzałów. Pani Boyce została poważnie ran- 
na w ramię kulą, która przebiła szybę. Spraw- 
ców nie wyśledzono. Było to 13 października. 

W dwa miesiące potem, po wyleczeniu, mał- 
żonkowie znaleźli się na przyjęciu u przyjaciół, a 


i kiedy wszyscy byli w różowych humorach, mr. 
' Boyce pokłócił się.ze znajomym footbalistą Strin- 


gerem, który nie wiele myśląc, chwycił go za koł- 
nierz i wyrzucił przez okno. Boyce złamał rękę. 
13 lutego br. pani Boyce została napadnięta 


, na ulicy, kiedy zaczęła się bronić, napastnik por- 
czasach angielskiego panowania na jeziorze Mi- ` 


nr. 13 na tym t. zw. ' 


Umieszczona tam była ongiś wanna ze słoną , 


wodą, do której wkładano więźniów obitych do 
krwi... 


Chłopiec z Poznania zapragnął 
Ameryki 


W beczce dostał się na okręt morski. 

Firma „Orwat** w Poznaniu zatrudniała jako 
chłopca do posyłek 16-letniego Stanisława Seifer- 
ta. Chłopiec nosił korespondencję biurową, papie- 
rosy i śniadanka urzędnikom,?a za to otrzymywał 
„kieszonkówkę*, którą obracał na kino. Raz wy- 
świetlano obraz amerykański z Amerykanami — 
którzy siedzieli przy biurkach i tyłko telefonowa- 
li, a dolary robiły się same. Chłopcu więc — któ- 
ru umiał także telefonować — Ameryka śniła się 
tygodniami. 

— Ach, żeby tak mieć na podróż — wzdychał. 
Wówczas wiedziałbym co robić. Aż trafiła się o- 
kazja! Dnia 1 czerwca br. polecono mu odnieść do 
banku 450 zł. Poczuwszy w ręku tak poważny ka- 
pitał, chłopiec zamiast udać się do banku — siadł 
w taksówkę kazał powieść się na dworzec, a stam- 
tąd pierwszym pociągiem odjechał do Gdyni. 

Znalazłszy się nad morzem. począł oglądać 
się i przemyśliwać — jak dostać się na okręt. 

Ale sprawa nie była łatwa. By więc nie stra- 
cić posiadanych pieniędzy — zabrał się do pracy. 
Nosił paczki pasażerom z dworca, a w między- 
czasie zapoznał się z podobnymi do niego chłop- 
cami. Przy ich pomocy znalazł marynarza — któ- 
ry — za pewnem wynagrodzeniem przeszmuglo- 
wał go w beczce na okręt, jadącego do Amster- 
damu. 

Wten sposób odbył część drogi do upragnio- 
nej Ameryki — gdy spotkała go pierwsza prze- 
szkoda. 

Wysiadającego bez biletu i dokumentów chłop 
ca schwytano za karczek i wysiedlono z Holandji 
do Belgji. Ale udało mu się zmylić czujność 
władz i zbiedz. Od nowych przygodnych znajo- 
mych otrzymał wskazówki — którędy przejść do 
najbliższego portu — Antwerpji (Belgja). Dotarł- 
szy tam pieszo — gdyż na kolej już nie miał — 
zakręcił się jeszcze tego samego dnia koło jednego 
z odchodzących okrętów amerykańskich i dostał 
się na pokład. Ale widocznie nie sądzone mu było 
dotrzeć do Ameryki. 

Przed ruszeniem w drogę na pokład weszła 
policja w poszukiwaniu pewnego uciekiniera - 
zbrodniarza — przypadkowo wykryto Stasia i od 
stawiono przez policję do Brukseli gdzie otrzy- 
mał w poselstwie polskim bilet wolnej jazdy do 
kraju. 

Jechał przez Śląsk niemiecki i przybył do 
Ostrowa. Tu jednak łobuz źle się prowadził i 
wpadł naszej policji w ręce — jako podejrzany 
włóczęga. 

Staś, mimo że był już w Amsterdamie nie 
zmienił się bardzo i policja z fotografji dowiedżia- 
ła się — z kim ma do czynienia. Zatem zapakowa- 
no ptaszka do pociągu i odstawiono do więzienia 
w Poznaniu. Tam musi srodze pokutować za skra 
dzione 450 złotych. 


| 
| 
| 
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wał ją do auta i zawiózł na policję, gdzie zam- 
knięta została ped zarzutem grożenia rewolwe- 
rem. 
13 kwietnia na dobitek wszystkiego nieszczę- 
liwy małżonek stracił na giełdzie poważną sumę 
pieniędzy.Nieszczęśliwi małżonkowie złączeni pod 
fatalną licza przeprowadzili rozwód. 

Pismo amerykańskie, przytaczając niesamo- 


witą historję pp. Boyce, przestrzega młode pary ' 


przed nieszczęsną trzynastką. 

p O z, 

Bolszewicy chrześcijańskich 
kapłanów wypędzają 


a żydowskich cadyków sprowadzają. 


Warszawa, 11. 12. Żydowska ajencja telegra- 


ficzna donosi z Rygi: „Bawi tu znany rabin z > A ZK 
i mniało pieśń z przed wieków, tak daleką a tak 


Ukrainy, który w rozmowie z przedstawicielem 
żydowskiej ajencji telegraficznej doniósł, iż do.Ro 
sji wrócił słynny cadyk z Czernobyla, Salomon 
Twerski. który przed kilku laty wyjechał do A- 
meryki. - 

Jest to pierwszy wypadek powrotu żydow- 
skiej osoby duchownej do Rosji sowieckiej. 

Władze sowieckie są bardzo zadowolone z 
faktu powrotu cadyka zamierzają to wyzyskać 
dla celów politycznych. Cadyk osiedlił się w Kijo- 
wie i władze kijowskie uznały go za osobę duchow 
ną i zwróciły mu jego obszerne mieszkanie, które 
po wyjeździe cadyka było upaństwowione. Dom 
cadyka stanie się zepewne ośrodkiem żydostwa 


becnie jedynym cadykiem w Rosji sowieckiej“. 


O regjonaliźmie 
J 


Rola ludu w polskiej kulturze. 


Gdyby mnie ktoś zapytał o główne przyczy- 
ny odrodzenia Polski, to oprócz orężnego czynu 
wymieniłbym tu polską kulturę, na którą składa- 
ła się praca pokoleń przez całe stulecia. I słusznie. 
Naród bowiem niezdolny do wytworzenia wła- 
snej kultury, nie może wytworzyć państwa i przy 
zeknięcia się z mocniejszą kulturą, ginie. Na- 
ród nasz w chwilach upadku głośno domagał się 
słusznych praw do życia, zdobył państwową nie- 
podległość, bo miał własną rodzimą kulturę. Ro- 
dzimość tę zawdzięczamy głównie polskiemu lu- 
dowi. Nie kto inny, tylko lud polski sprawił, że 
nie utonęliśmy w bezbarwnej fali nicości między- 
narodowej, żeśmy pozostali sobą. Mieszczaństwo 
— jak wiemy — chwytało się w ciągu dziejów 
strzępów kultury szlacheckiej; szlachta żywiła 
się wiatrem Europy; lud, odepchnięty od zainte- 
resowań społecznych i szerszego życia, zachował 
w sobie to, co z warstw innych fala obcości Spłu 
kała. Zachował wartości rodzime, rasowość na- 
szej kultury. Nic też dziwnego, że najwięksi nasi 
genjusze, jak Mickiewicz czy Kasprowicz, Szopen 
czy Moniuszko, z tych właśnie źródeł czerpali za- 
sób sił do swej twórczości. 

s 

Dziś, gdy budujemy zrąb własnego Państwa, 
tem bardziej o kierunku rozwoju naszej kultury 
baczyć musimy. Trzeba ją zbogacić skarbami tak 
rodzimemi a zarazem tak mocnemi, iżby się mo- 
gła oprzeć wszelkiej brutalnej przemocy. Skarby 
owe znajdziemy znowu w tradycji ludu. Tradycja 
ta będzie mieć odmienne formy, jak odmiennym 
jest lud, który ją przechował. Odmienność zaś lu- 
du wynika z odrąbnego charakteru ziemi i jej 
przyrodzonych warunków. 


W innych przecie formach musiała się zacho- 
wać swojska kultura kaszubów, zamieszkujących 
bursztynowe nadbrzeża Bałtyku, wykołysanych 
niejako falą żywiołu morskiego, w innych zaś np. 
rodna tradycja Podhalu, zamieszkujących skalną 
a słoneczną ziemię pod Tatrami. Zresztą i na du- 
szach tych ludzi charakter ziemi wycisnął piętno 
niezatarte. Gdy u kaszuby odbija się pewna skry- 
tość, ponurość i jakby smutek mew, to Podhalanin 
ma w sobie coś z orlej natury, coś z mocarności 
granitów, z królewskości dumą ku niebu wy-) 
dźwigniętych Tatr. A mimo to dużo tu spólectwa, 
boć jedni i drudzy wyrośli w walce z żywiołem, 
jedni i drudzy rycerny hufiec kresowy stanowią. 
Tym — pieszczotliwa fala, tamtym — przedzi- 
wne echo w skalnych komorach zaklęte, przypo- 


' bliską polskiemu sercu .... 


Oprócz wspomnianych, mamy jeszczć cały sze 
reg barwnych ziem, których kulturę rodzimą lud 
w mniejszym lub większym stopniu zachował. 
Wystarczy wspomnieć Mazurów, Łowiczan, Kur- 
piów czy Ślązaków. Każda z tych kultur miejsco- 
wych ma sobie właściwe znamiona; wzięte razem 
tworzą w sumie uroczne barwami, przebajeczne 
tło i podwalinę dla kultury polskiej. 

Wiedzą o tem ci, co się o przyszłość naszego 
państwa troskają i dlatego to od niedawnego cza 
su mówi.się w Polsce dość głośno o ruchu regjo- 
nalnym, czy krótko o regjonaliźmie. Na nim 


BEC gi. h - . fi te rąĆ a » 7 re » z ly 
religijnego na Ukrainie. Przybysz bowiem jest o- ` CBCa budować. mocarstwową Polskę. 
l 


Antoni Zachemski. 


Upadek Hohenzollernów 


przepowiedział przed 40 przeszło 


Było to w roku 1885, znakomity historyk fran 
cuski Lavisse przygotowywał właśnie świetne 
swe dzieło „Cesarskie Niemcy“ i miał zamiar 
przerwać swą podróż po cesarstwie, wrócić do Pa- 
ryża by tam w spokoju opracować wrażenia. Z tą 
myślą poraz ostatni wyszedł na ulice Berlina, by 
się z miastem pożegnać. Nagle w jednym z kien 
wystawy dostrzegł fotografję, która zwróciła je- 
go uwagę. O fotografji tej Lavisse sporo napisał w 
swej książce, a jego wywody utwierdzają czytel- 
nika w przekonaniu, że historyk często bywa pro 
rokiem. 

Owa fotografja wyobrażała cesarza Wilhel- 
ma 1. który źył jeszcze wówczas. Stary monarcha 
siedział w fotelu; po jego prawicy stał najstarszy 
syn Fryderyk, który wkrótce sam został cesa- 
rzem, a po lewej wnuk, późniejszy Wilhelm II. 
trzymał on małego synka, obecnie b. Kronprinca; 
na ręku. Pod fotografją widniał napis: czterej ce- 
sarze. 

Lavisse uwagi swe na temat fotografji zaczął 
od tego, że zwątpił w możliwość ziszczenia się na- 
pisu. Stan, w jakim Niemcy wtedy się znajdowały 
wydawał się Lavisse'owi, jak i całej zresztą Eu- 
ropie, nienaturalnym, a wobec tego przyszłość te- 
go państwa wcale nie była tak gładka i pewna, 
jakby to z owego napisu wynikało. 

Rozrost Niemiec dokonał się zbyt szybko — 
pisał Lavisse. Wszystko zależało od kaprysu Prus 
które z każdego dnia robiły wielką paradę woj- 
skową. W tych warunkach Prusy nigdy nie zgo- 
dzą się na rozbrojenie. Powstaje więc straszliwe 


. 


| 
trzech wieków. 
| 


laty znakomity historyk francuski 


błędne koło: państwa utrzymują olbrzymie armje 
by się bronić przed wojną, a będą mieć tę wojnę 
ponieważ posiadają wielkie armje. 


powstały z wielkiej wojny i wyraźnie dążą do no- 
wej. Cała Europa prowadzić będzie tę wielką wal- 
kę, gdyż przygotowuje się do niej. A gdy już od 
tego dojdzie, powody i wymówki zawsze się znaj- 
dą. Bo sprawa Dunaju czy morza Śródziemnego 
czy wreszcie Renu i szereg innych stanowią ca- 
łość zagadnień, których nie chce się rozstrzygnąć 
w drodze pokojowej. Że jednak to wielkie więzie 
nie wojskowe; jakiem są Prusy dzisiejsze, wyleci 
w powietrze podczas tej burzy, jest rzeczą pewną. 


Niemcy — pisał dalej znakomity historyk — 


strasznych zmagąń; czy będą zwycięscy i zwy- 
ciężeni, czy też obie strony walczyć będą aż do 
zupełnego wyczerpania wzajemnego i przerwać 
walkę będą zmuszone tylko wskutek tego wyczer- 
pania — jedno jest rzeczą pewną. że będą wów- 
czas zwyciężeni, którym trudno będzie nanowo 
przyjść do siebie. Winę tego poniesie ten system 
polityczny, który rządził w Europie w ciągu 


| A jakikolwiek będzie wynik ostateczny tych 


Rzeczywistość aż nadto wyraźnie przyznała 
słuszność tym wywodom francuskiego historyka- 
proroka. Nauka francuska posiada jedną jeszcze 
postać takiego historyka; jest nim Quinet, który 
na wiele lat przed faktem przepowiedział zjedno- 
czenie Niemiec, wojnę z Francją w r. 1870':i zja- 
wienie się Bismarcka. 
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Okropne skutki pijaństwa 
Trzech robotników spaliło się żywcem. 


| Warszawa, 11. 12. Na terenie budowy „Ko- 
lonji Szustra** w Mokotowie rozegrała się mrożą- 
ca krew w żyłach tragedja. 

Oto pięciu robotników zatrudnionych przy bu 
dowie kolonji, po otrzymaniu wypłaty tygodnio- 
wej urządziło libację w drewianym baraku, Zza- 
mieszkiwanym przez: nich. Ilość alkoholu wypi- 
ta przez ucztując. była bardzo wielka, to też po u- 
piciu się do utraty przytomności zasnęli wszyscy 
jak zabici. 

Podczas gdy spali od nieopatrznie rzuconego 
na słomę niedopałka papierosa, w drewianym ba- 
raku wybuchł pożar. Ogień szerzył się z wielką 
szybkością, natrafiając na łatwopalny materjał. 

Po upływie kilku minut barak ze znajdujący 
mi się w nim spitymi robotnikami stanowił je- 
dną gorejącą pochodnię. 

Z rozszalałego morza płomieni po przez trzask 
walących się głowni słychać było jeki i wzywa- 
nie na pomoc. 

Nie było jednak śmiałka, który odważyłby 
się pospieszyć nieszczęśliwym z pomocą. 

Przybyła straż ogniowa. Z pięciu robotników 
przebywających w baraku dwóch: Kosieckiego 
zacządzonego i Czaję, śmirtelnie poparzonych, u- 
dało się wydobyć z ognia, trzech zaś pozostałych: 
Chroma, Brzezińskiego i jeszcze jednego o nieusta 
lonem dotąd nazwisku wydobyto już zwęglonych. 

Z baraku pozostał stos niedopalonych belek, 
węgla i popiołu. - 


Utworzyli szajkę pod nazwą 
„Czarna ręka 
i terroryzowali całe wioski. 

Oświęcin, 11. 12. Przez kilka lat na terenie 
pow. oświęcimskiego grasowała niewyśledzona 
szajka, która jako tajemnicza „Czorna ręka“ do- 
puszczała się zbrodniczych wymuszeń, domagając 
się pod groźbą podpalenia lub mordu okupu. O- 
fiarą szajki padło kilkunastu gospodarzy ze wsi 
Dwory, Poręba. Wielka, Proszkowic i okolicy. W 
anonimowych listach żądała szajka złożenia oku- 
pu w kwotach, dochodzących do tysiąca złotych. 
Okup miał być złożony w oznaczonem miejscu 
i terminie, w przeciwnym razie grożono podpale- 
niem lub wymordowaniem. „Czarna ręką“ nie- 
tylko jednak groziła, ale groźby swoje i w czyn 
wprowadzała. W ciągu jednego roku puścili z dy- 
mem kilka stodół i zabudowań gospodarczych, 
wyrządzając szkodę na kilkanaście tysięcy zł. 

I dopiero przypadek uwolnił mieszkańców 
pow. oświecimskigo z pod teroru szajki. Policja 
śledząc, zwróciła uwagę na częste spotykanie się 
niejakiego Franciszka Gałuszki, b. kierownika 
sklepu Kółka rolniczego, oraz parobka ze wsi 
Dwory, Wojciecha Hylaszka. Pewnego dnia gdzieś 
na odludziu spostrzeżono Hylaszka, jak z pod 
wierzby wydobył blaszane pudełko, w którym 
złożony był okup. Aresztowany przyznał się do wi 
ny i wydał jako swego wspólnika, Gałuszkę. 

Dnia 4 bm. zbrodnicza para stanęła przed są- 
dem przysięgłych w Wadowicach. Po trzydnio- 
wej rozprawie, na której ujawniono zbrodniczy 


KRGNIKA EULJSOIWA. 
TAONE, dała 11 grudcia EOSS r. 


Przyjęcie sodalisów. 

W święto Matki Boskiej Niepokalanej Poczętej odbyło 
się w kościele gimnazjalnym uroczyste przyjęcie sodalisów 
O godzinie 2,30 zebrali się wszyscy kandydaci w kościele 
gimnazjalnym. Przed ołtarzem Matki Boskiej paliło się 
mnóstwo świec. Ks. Moderator zaintonował uroczyście 
hymn do Ducha św. , Veni Creator Spiritus*, potem przema 
wiał do zebranych i poświęcił medaliki, Następnie usiadł 
prefekt poniżej po 
po stronie epistoły, naprzeciw niego sekretarz, Z kolei kan 


| dydaci z zapalonemi świecami przystępowali przed ołtarz 


i uklęknąwszy przeczytali formułę poświęcenia się Matce 
Boskiej. Ks. Moderator odebrał arkusze i wręczył je sekre 


| tarzowi do przechowania w archiwum sodalicji. Ks. Mo- 


| derator przypiął potem 


dziądz i Świecie. Na zlot 


każdemu medalik na piersi. Dy- 
plom wręczył prefekt. Potem odbyły się nieszpory. (c) 
Na zebraniu Sokoła. 
W poniedziałek, dnia 10 bm. odbyło się miesięczne ze- 
branie Sokoła, na które przybyło około 35 druhen i drhów. 


` | Zebranie zagaił o godzinie 8.30 druh prezes Gałła hasłem 
„| „Czołem”, podając zarazem do wiadomości porządek obrad 


Po odczytaniu przez sekretarza protokołu z ostatniego ze- 
brania, komunikuje druh prezes, że zapowiedziany wykład 
ks, Borzyszkowskiego nie może się odbyć, z powodu odpra- 


wiających się w farze rekolekcyj. Następnie odczytano ko- | 


munikaty. Powiatowa Komenda Przysposobienia Wojsko- 
wego donosi, że przeniosła swoje biuro z Starostwa do ko- 


szar na pokój nr, 6. Następnie na skutek zarządzenia Prze | 


o A OWE OO EE 


„DZIENNIK POMORSKI“, dnia 13 grudnia 1928 


proceder obu oskarżonych, sąd wydał wyrok, ska 
zujący Hylaszka na 8 lat więzienia, zaś Gałuszkę 
na 9 lat €iężkiego więzienia. Hylaszek wyrok 
przyjął, zaś Gałuszka, który w toku rozprawy wy- 
parł się jakiejkolwiek winy, zgłosił zażalenie nie- 
ważności. 
Ciekawy dokument z czasów wojny 
światowej 
Jak Niemcy szachrowali ziemiami polskiemi. 
Były następca tronu bawarskiego Ruprecht w 
ogłoszonej w dniu wczorajszym książce, zawiera- 
jącej wspomnienia z czasów wielkiej wojny, umie 
ścił również bardzo charakterystyczny list, pi- 
sany w jesieni 1916 r. do ojca swego króla Ludwi- 
ka, który to list dotyczy niepodległości państwa 
polskiego. W liście tym pisze następca tronu Ru- 
precht do swego ojca, iż niemiecki następca tro- 
nu prosił go o interwencję u króla bawarskiego, 
by tenże wpłynął na cesarza Wilhelma w kierun- 
ku zawarcia odrębnego pokoju z Rosją. — Rosja 
zgodzi się na odrębny pokój z Niemcami za cen? 
odstąpienia jej całego terytorjum polskiego i Ga- 
licji Wschodniej. Pospiech jest tembardziej wska- 
zany, ponieważ pewne czynniki niemieckie noszą 
się z zamiarem proklamowania niepodległości 
państwa polskiego. 


Wstrząsający wypadek dentysty 
Grudziądz, 12. 12. Tragiczny wypadek spot- 
kał w Grudziądzu lekarza dentystę p. Trusia. 
Mianowicie dziecko, któremu leczył zęby, ugry- 
zło go w prawą rękę, którą wskutek zakażenia 
krwi musiano amputować. 


Wynik wyborów 
do Kasy Chorych w Toruniu. 

Toruń, 11. 12. Dnia 9 bm. odbyły się w Toru- 
niu wybory do miejskiej kasy chorych. Na 10.068 
głosujących głosowało zaledwie 2.733. Lista Nr. 1 
(pracowników umysłowych otrzymała 613 głosów 
— 4 mandaty, lista Nr. 2 (Zjednoczenie zawodo- 
we polskie N. P. R.) 1.626 głosów — 8 mandatów, 
lista Nr. 3 (Związki klasowe — PPS) 1.058 gło- 
sów — 8 mandatów. Zainteresowanie wyborami 
bardzo słabe. Dotychczasowy stan posiadania nie 
uległ żadnej zmianie. 


Jak wygrać na loterji wielki los 


Chojnice, 11. 12. Wyjmujemy ze starych kro- 
nik sposób, który miał być w swoim czasie rady- 
kalnym, aby wygrać główny los na loterji. 

Krwią gołębicy zabitej nożem, którego opra 
wa zrobiona jest z dwóch złotych obrączek, a o- 
strze z dwóch funtów szterlingów kropi się próg 
posiadacza losu loteryjnego. Następnie posiadacz 
losu musi udać się z drugim posiadaczem losu 
loteryjnego na piant kolejowy o północy. Tam ma 
ja stanąć po obu stronach toru i przed nadej- 
ściem najbliższego pociągu powtarzać bez przer- 
wy sumę, jaką chcą wygrać. Obu nie wolno przy- 
tem zamienić ze sobą ani słowa. Już przed samem 
nadejściem pociągu należy skropić szyny krwią 
tej samej gołębicy, jak uprzednio. 

Czy sposób ten przyniósł komu majątek, o 
tem kroniki milczą. 

Długie debaty poświęcono sprawie sekcji ping - pon- 
gowej w naszym S kole. Prezes podkreśla, że należyć do 
niej mogą tylko Sokoli, Sekcję tę jak wiadomo założył 
druh Szukalski i postawił ją w krótkim czasie na dość wy- 
sokim poziomie, Niestety druh Szukalski z powodu prze- 
niesienia służbowego musiał opuścić szeregi chojnickiego 
Sokoła. Dlatego też sprawozdanie z ddziałalności z sekcji 
zdawa. tymczasowy jej kierownik druh Bębenek. Wynikało 
p. i. z niego, że sekcja liczy 30 członków i że treningi odby- 
wają się trzy razy tygodniowo, Następnie większością gło- 
sów obrano druha Bębenka na kierownika sekcji. 

Następnie prezes proponuje urządzić wieczorek propa- 
gandowy sokolic, któryby się odbył na początku lutego 
Sprawy tej definitywnie nie zdłatwiono, Druh prezes żalił 
się na ospałość, któraa wkrada się w szeregi naszeco So- 
koła. Na ćwiczenia zlotowe druhów przychodzi tylko nikła 
ilość druhów, Także pewne rozprężenie daje się zauważyć 
w oddziale żeńskim, który dotąd pracował przykładnie, 
Wzywa zatem druh prezes Gałła, aby wszyscy ćwiczący 
druhny i druhowie uczęszczali pilnie na terningi, aby god- 
nie nasze gniazdo wystąpiło na zlocie Wsz:chsłowiańskim. 
Oby sobie te słowa druha prezesa wszyscy sokoli chojniccy 
wzięli do serca i odtąd wiernie i ochotnie spełniali swe 
obowiązki sokole. „Czołem! 


Niemiec Polakowski w strefie granicznej. 
Strażnicy graniczni przytrzymali w strefie granicznej 


| niejakiegoś obywatela niemieckiego — Polakowskiego Ste- 


fana. Mieszkał on poprzednio w Malborku w Prusach 


, Wschodnich, a przed miesiącem przeniósł się do Człuchowa 
' Zatęsknił widocznie za swoją prawdziwą ojczyzną. Od- 


wodnietwa Dzielnicy Pomorskiej ustalono kalendarzyk ze- | 
brań. Uchwalono że odtąd zebrania miesięczne będą się od Í 


bywały co drugi poniedziałek miesiąca. Poczem 


druh prezes zdał krótkie sprawozdanie z posiedzenia Rady | 


Okręgowej, które odbyło się w ostatnią niedzielę w Choj- 
nicach. Najważniejszem punktem na tem posiedzeniu była 
sprawa podwyższenia składek miesięcznych. 

Kwotę składek chciano podwyższyć do 1 zł. Od tych skła 
dek miała połowa utrzymywać Dzielnica, głównie na po- 
krycie kosztów, instruktora Dzielnicowego, któryby objeż- 
dżał wszystkie gniazda w Dzielnicy Pomorskiej. Sprawa 
podwyższenia składek członkowskich ostatecznie upadła, 
gdyż przecież kadry sokole rekrutują się przeważnie z lu- 


i 


wiedził ją nielegalnie, Przychwycono go jednak i odstawio 
no na posterunek policji, skąd powędrował do dyspozycji 
sądu. 
Zebranie miesięczne Z. U. K. 
Grudniowe zebranie miesięczne koła Związku Urzędni 


| ków Kolejowych odbyło się w poniedziałek dnia 10 bm. 
w lokalu p. Jażdżewskiego. Zebranie zagaił o godzinie 7.30 


dzi dość ciężko zarabiających na chleb, Następnym waż- | 


nym punktem, którym zajmowała się Rada Okręgowa, by- 
ła sprawa zlotu z trzech okręgów. Zlot ten, który będzie 
jakoby próbą generalną przed występem na zlocie Wszech 
słowiańskim w Poznaniu odbedzie się w maju w Tucholi 
i będrie obesłany przez okręgi 2, 3 i 11 tj. Choinice, Gru- 

j ten pojadą tylko druhny i druho- 
wie, którzy napewno pojadą do Poznania. W związku z 
tem apeluje prezes druh Galla do wszystkich druhów aby 


pilnie uczeszczali na ćwiczenia zlotowe, 


kolega prezes Dzięgielewski hasłem: „Cześć Kolejnictwu" 
w obecności około 25 członków, Następnie prezes podał o- 
becnym do wiadomości porządek obrad zebrania. Protokół 
z ostatniego zebrania miesięcznego odczytał sekretarz Uske 
Protokół przyjęli dowiadomości zebrani bez zastrzeżeń. W 
dalszym ciągu zebrania kol, prezes zdał sprawozdanie z 
zjazdu prezesów Z. U. K. który odbył się w Laskowicach, 
Na tym zjeździe rozpatrywano sprawę przystąpienia Z. U. 
K. do mającego się utworzyć nowego Związku Kolejarzy 
Polskich, który ma powstać z fuzji kilku zrzeszeń kolejo- 
wych.-Zebrani na zjeździe prezesi jednogłośnie uchwalili 
do nowego związku nie przystąpić, lecz trwać nadal pod 
własnym sztandarem. Tylko własna organizacja będzie w 
stanie bronić należycie interesów urzędników kolejowych. 
Także zgromadzeni na miesięcznem zebraniu koledzy choj 
nickiego koła oświadczyli że nadał chcą występować pod 


' sztandarem Z. U. K. wyrażając tem samem swe uznanie i 


StS } 


zaufanie dla związku, który żywo zajmuje się postulatami 
wysuwanemi przez jego członków, W wolnych głosach 
przemawiali koledzy Buczkowski i Ossowski, żaląc się na 
kulejące stosunki sanitarne na kolei, Uchwalono w tej 
sprawie poczynić energiczne kroki. Poruszono także spra- 
wę urządzenia wieczorku towarzyskiego z okazji pięciolet- 
niego istnienia koła chojnickiego. Sprawy tej ostatecznie 
nie załatwiono. Będzie ona ponownie rotrząsana na Wal- 
nem zebraniu. Po wyczerpaniu porządku obrad - "ezes Dzię 
gielewski solwował zebranie o godzinie 10.25 hasłem „Cześć ' 
Kolejnictwu*. 
Pierwszy Śnieg. 

Moje bobo wygramoliło się jak zwykle także dzisiaj 
pierwsze z łóżeczka i jak zwykle podbiegło do okna żeby 
zobaczyć co się dzieje na bożym świecie, I naraz klasnęło 
w rączki i krzyknęło: „Tatusiu! patrz, cukier na dachu!" 
Wstaję i patrzę: Pierwszy śnieg, Pruszy, pruszy i pokrywa 
podwórze, ogród i dalegie rozłogi polne białym całunem, 

Dzieci idące do szkoły, wołają radośnie: Śnieg! Śnieg 
W główkach ich już układają się plany bitew na kule, bu- 
dzie płoną gorączkowem oczekiwaniem zabaw saneczko- 
wych. 

` A śnieżek synie, sypie całe przedpołudnie. Będziemy 
mieli piękną, białą Gwiazdkę, i 
Ku uwadze społeczeństwa polskiego . 

Na stronie inseratowej dzisiejszego numeru znajduje 
się anons firmy A. J. Jeleniewski głoszący, że firma ta ob- 
chodzi 75 letni jubileusz swego istnienia. Anons ten pole- 
camy uwadze Szan. Publiczności. Ze swej strony zamie- 
ścimy w jutrzejszym numerze obszerniejszą notatkę o lo- 
sach firmy Jeleniewski. Wypada nam bowiem stwierdzić, 
że jest to najstarsze przedsiębiorstwo polskie w miejscu i 
że odegrało ważną rolę w dziejach polskości m. Chojnic. 
Było ono nietylko placówką handlową, lecz także unarada- 
wiającą, Piękne słowa poświęcił mu w swych pamiętni- 
kach Kliński, dziedzic z Kłodni. 


KRONIKA TUCHOLSKA. 


Z Tow. Kupców Samodzielnych. 

W ubiegły poniedziałek wieczorem odbyło się 

w lokalu p. Ziołkowskiego zebranie miejscowego 
Tow. Kupców Samodzielnych. Obrady zagaił i ta 
kowym przewodniczył prezes Tow. p. Janeczkow 
ski. Sekretarz Tow. p. J. Lewandowski odczytał 
protokół z poprzedniego zebrania oraz komunika 
ty zarządu okręgowego Związku Towarzystw 
Kupieckich. Prezes apeluje do członków by i na- 


sze drobne kupiectwo z Tucholi wzięło udział w 


Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu. Po 
dano członkom do wiadomości że w niedzielę 
przedświąteczną mogą być składy od godz. 1—6 
po południu otwarte. Wybranc delegatów na zjazd 
odbyć się mający w Grudziądzu w dniu 27 bm. 
Wybrani zostali: pp. Janeczkowski i Lampar- 
scy. Obszernie debatowano nad kwestją handla- 
rzy domokrążnych i ubolewano że pozwala się ca- 
łym rzeszom domokrążców przeważnie żydów, z 
innych dzielnic zalewać Pomorze. Obecnie nie tyl 
ko że spotyka się żyda domokrążca z tłumokiem 
ale jeżdżą oni powózkami i nawet samochodami. 
Wszystko to dziejesię ze stratą dla kupców zasie- 
działych, którzy w dodatku płacą wysokie podat- 
ki, gdy natomiast handlarze domokrążcy uchodzą 
z niższymi opłatami. Dowodem, jak się takiemu 
żydowi domokrążcy powodzi, niech będzie nastę- 
pujący fakt. W jednej z wiosek tutejszej okolicy 
osiadł się na stałe żyd — domokrążca, który z 
tłumokiem na plecach chodził po wsiach. Na ostat 
nim miejscowym jarmarku kupił on sobie konia 
oraz powóz a więc obecnie będzie objeżddżał po- 
wózką rozwożąc po wsiach towary. Członek Tow. 
p. Maćkowski mówi o kwestji przyjmowania ucz- 
ni od konkurentów. Apeluje on do kupców by, 
przyjmując ucznia zawierali z nim kontrakt, da- 
lej gdy uczeń od swego pracodawcy z powodów 
zbyt błachych odejdzie nie przyjął go inny kupiec 
W wolnych wnioskach proponuje prezes Tow. by 
w czasie karnawałowym urządzić zabawę. Człon- 
kowie uchwalają urządzić bal kupiecki i to w 
dniu 16 stycznia na sali p. Ziółkowskiego. Do ko- 
mitetu zabawowego wybrano: pp. Marciniaka, 
Ziółkowskiego, Wienckowskiego, Frydrychowi- 
cza, Maćkowskiego itd. Po zupełnem wvczerpaniu 
porządku obrad zamknął nrezes zebranie. 
Niepotwierdzenie wyboru. 

Dokonany swego czasu wybór p. W. Prilla 
ztąd na zastępcę deputowanego powiatowego nie 
został przez Pana Wojewodę potwierdzony. W 
związku z tem zostanie przeprowadzony nowy 
wybór na zastępcę deputowanego powiatowego. 

Mały karambol samochodowy. 

W środę na ulicy Świeckiej, tuż przed firmą 
W. Rataj zdarzył się mniejszy wprawdzie wypa- 
dek, który jednak byłby mógł przybrać większe 

rozmiary. Przed składem wyżej wspomnianej 
firmy stał wóz z wodą selterską, z którego wóż- 
nica nosił skrzynki do składu. Z tyłu jechał ulicą 
samochód, a że na ulicy prawie w tem miejscu, 
był w tej chwili bardzo ożywiony ruch wozowy, 
kierowca samochodu nie zdążył dostatecznie wy- 
minąć a tylko wpadł na wóz z selterką skutek był 
ten że kilkanaście butelek się potłukło, a woda 
selterska płynęła ulicą. Pozatem obeszło się bez 
znaczniejszych następstw. 


Stow. Katolickiej Młodzieży Męskiej. Ćwiczenia P, W. 
odbędą się dla I-szego i II-go stopnia z powodu rekolekcji 
w środę dnia 12. bm. o godzinie 8 wieczorem w koszarach. 

Zarazem uprasza się także o liczny udział w rekolek- 
cjach w czwartek. 

Gotów!!! Zarząd. 

Baczność restauratorzy! W piątek dnia 15 bm. o godz, 
á po poł, w lokalu p, Jieiasicha odłędzie się zebranie Tow, 
Restauratorów. Na porządku obrad ważne sprawy, dlatego 
przybycie wszystkich członków konieczne. Zarząd. 

Lutnia. Dziś lekcja dla Sopranu, jutro dla Altu. Po- 
czątek punktualnie o godzinie 8 wieczorem w szkole. — 
Kandydatki na nowych członków zgłaszać się mogą na każ 


dej lekcji. Dyrygent. 
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1853 — 1928 


Tanio | Tanio I 
Z powada 75 ietniege Jablieuszu firmy PPE" 


a a 
brnych godów małżeńskich, tak 
À. J. Jeleniewski szczerze o nas pamiętali, Dele- 


Wielki wybór iorebek damskieh i dla dziec!, 


będącej obecaie moją własnością przeprowadzi- gacjom Towarzystw, Szan. p. ; 
łem gruntowną renowację lokali handlowych i ; Szefowi wraz z małżonką, panu ostatnie nowsści, portmonetki, porifele, 
obniżyłem znacznie ceny. Dr. Sobierajczykowi, Przyjacio- papiereśniczki, teti, plecaki. Kaseikv, ka- 


łamagzma, podkładki na biurko, teki z 
przyborami do pisanie, piórka wie- 
czne, albemy do peesi! i pocztówek 
w skórwe i płótnie, koszyki do 
kwiatów, figury alabastrowe, 
wazery, marnieury, skrzynki 


Specju.aie zaakre: wlezdkowy polecam: | | łom i Znajomym, składamy na 


doborowe wina krajowe i zagraniezne, i tej drodze za nadesłane nam 
likiery, konjakł I rumy w różnyeh ga- życzenia i podarunki nasze naj- 
tunkach — jakoteż wszelkie delikatesy serdeczniejsze podziękowanie. 

i towary kolonjalne. 


Stanisław Rink | Jerzy Funche 2 żony 


Tel.225 Chojnice, Rynek 6. Te! 225. Chojnice, w grudniu 1928 r. 
JES” Skora i rzetelna obsługa! "ő 


Pani Jeleniewska przeznacza na ten 
cel bezpłatne trunki dla geści. 


z przyborami do szveia. 
Szasky iróżne gey dla 
dzieci i dorosłych. 
Zabawki, wózki dla 


lalek, strój 


choinkowy. 


August Müller, a Najlepszy podarek gwiazdkowy% kico, Dziennika Pomorskiego, 


na cele dobroczenne, 


której ciągnien'e odbędzie się doia 21. grudnia b. r. 
Cena połówki losu 4 zł. całego losu 8.) 

Razem 6000 wygranych na ogólną sumę :88 000 
złotych. Losy do nebycia dopóki zapas starczy 2626 


poleca bogaty wybór 


artykulów srebrnych I złotych, 


obrączków Ślubnych, sztućców 

czysto srebrnych,posrebrzanych 

i alpakowych. Kryształy białe 

i kolorowe, zegarki, pierwszo- 
rzędny mechanizm 

g Rzetelna gwarancja. TR 


RDQOSGGOGEEGGOGEGOCGOGA 


Nadzwycznjna 


sprzedaż ŚOINZUKOGO! 
WaS” Zniżone ceny "BBE 


Obuwie 


wszelkiego rodzaju 


wRolekturze KunowskiegoG Chojnicach. 
Główna wygrona 30000 złoty.h. 


Oryginalne szw: dzkie 
wirówki do mleka. 


u4*800500000002805206968 


Artykuły optyczne - wyroby niklowe i mosiężne. 
Artykuły podarunkowe 
Rzetelna obsługa ! Niskie ceny ! 


męskie skórkowe i eiepłe 
były i są najlepsze. damskle śniegowce 
Poleeam na 10 mies odplate. | dziecięce kalosze 


Rowery, maszyny 
do szycia, 


Wielki wybór pończoch, skarpet i 
krawatów od najtańszych do naj- 
droższych na dogodnych 


warunkach spłaty 


paleca 


Reparaeje 
wykonują szybko i tanio. 


dJ. Giersch, 


nadzwyczaj tanio, praktycznie i zadowalająco. Plac św. Jerzea - nr. 7.6 ż 

Polecam wielki wybór: pis y "UB Magazyn Obuwia a 
więzionych sukiennek, jaczek, pulowerów Chojnice, Dworcowa 8. R 
i wszelkiej bielizny dla pań i dzieci. — D 
Szlupiery każdego gatunku, czapki i szale, z 0%$©ż©OB6GI8ZTBGGOGARGEK 


kamasze, ubranka więzione dziec., swetry, 
jaczki, koszule dzienne, krawaty, kołnierzyki, 
koszulę nocne, rękawiczki trykot. i skórzane 
Chusteczki, skarpetki, kapelusze, czapki 
i wszelkie przybory męskie. Wielki wybór 
w newościach torebek damskich. Parasole, 
laski, portfele i portmonetki, — — — 


Proszę o łaskawe zwiedzenie składu 


Oskara Weilanda 


przy Człuchowskiej Bramie 
gdzie można nabyć najnowsze artykuły po jak 
najkorzystniejszych cenach. — Wielki 
wybór pończoch damskich w różnych kolorach 


N DHS l ubrania Sprzedam 


195 mory. 


na open, + otnieżo OOSPOLULSIOU, 


w | Gdzie? wskaże Ekspedycja | * > 
) | Dz. Pom. |z inwentarzem żywym i 


martwym, zabudowania w 


Cadillac, Lasalle, Oakland, [% meprzemakana oeniga wet 
Chevrolett „Pasta 5 asp. Duen Pom 


1927 sprzedano więsaj niż miljon. 3 Kay: AT o 
wakie, siine, wygodne 2 zaletami samo- DAR niż prezio MaSZVN 
chedów |nkcesowych, ulubione, ponieważ e pi P y y 
cieganckie. Również jako samochedy cięża- | JĄ y 


rowe | dostawewè, prędkie, powae | gospod. FXK Bracia Hubert do sz cia 
Balch, Oldemebile, Pontiak Wi de Tube we wielkim ZY stale 


Chojnice Pom. tiry 
Samochody osobowe i ciężarowe Gdańska 18. Tel. 219 A penera poene na 
TF i „ Tel. 219, zł. tylko pierwszorzędne 
:—: pe kaszystnych warunkach zakupu :—: fabrykaty z 30-letnią "z 


Ryszard Gehrke, |$ [CZORT (O coo S 


Centrala samochodów — Chojnice 
Telefon 108. córka uczciwych rodziców Leon Studziński 


Bliska gwiazdka daje możność każdemu zakupić 
BE podarek świąteczny BĘ 


PROWINCJA ! 
Wyjazd do Warszawy zbyteczny ! 

Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, 
urzędach i państwowych komunalnych, instytucjach 
finansowych I wszystkich innycb. 

Interwencje, zastępstwa, porady, informacje 
we wszelkich sprawach. Wirdykacje weksli i 
należności. Wywiady. 3338 
Biuro „Pomoc Prawno-Handlowa* 

Warszawa, Nowy-Swiat 28. 


: i łosić. 
Prosimy z.łączać znaczki pocztowe ra odpowiedź może się zaraz zgłosić Składy Maszyn, 
Kerespondenci w całej Polsce poszukiwani. z" do eksp. Dzien. Kościerzyna, tel. 67. 


kuły, które prowadzę, są najodpowiedniejszemi podarunkami świątecznemi © stałej 
wartości. Zatem proszę zawczasu przekonać się o jakości i wartości oferowa 


Gwiazdka zbliża się! bez przymusu kupna. u dwik 


Tosin a Giri ry mi eere ET NĄ ANY OS A ZOB OE O WY PT TĄ <EER. 
PPPOE EEEE EEEE 
Redukeja i Adnóistcacja : Chojnire ul. Uśłuchowska 13. — Pocztowe konto ezekowe 201 382 — Konte bazukewe: Baak Powiatowy, Chojnice Miejska Kasa Qszeządności, Oiejmice, — Telolen 4t. 


Adres telegr „Dzien. Pom.“ — Smyt. poszt. 38, — Za redakejo odpow. Józet Chelmiński w Chojnicach — Brukiem nakładum drukarni „Dzien, Pom.“ w Chojnicach,, Wyd. Władysław Julj. Schrsiber" 


Rasch 


